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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

RZĄD NARODOWY. ` 
Rodacy! Izby Sejmujące chcąc przynieść chwilową 
ulgę Skarbowi Pablicznemu , obarczonemu tak wielkiemi 
wydatkami, uznały rzeczą konieczną upowaźnić Rząd Na- 
rodowy do zabierania sposobem rekwizycyi Żywności i fu- 
rażu dla wojska.: Rząd Narodowy przystępuje do wyko» 
mania tej najwyższćj woli władzy prawodawczćj, ztóm za- 
ufeniem, jakie obudza w nim na licznych oparte dowodach 


przekonanie, że żądać od was nowych poświęceń dla spra- 


wy publicznćj jest to uprzedzać życzenia wasze. Jak naj- 
wyższóm szczęściem dla nas jest widzieć oswobodzoną nie- 
podległą Polskę, tak nie będziemy zapewne wabali się 


"na ehwilę wszystkie, chocieżby największe, ofiary na otta- 


rzu odradzającćj się ojczyzny złożyć z zapałem. Bracia 
nasi w morderczych bojach krwią szlachetną okupują po- 
wrót naszych swobód ojczystych; na mogifach bohatyrów 
naszych zakładamy fundamenta nowego bytu ojczyzny, 
Bóg opiekujący się świętą naszą sprawą, błogosławi orę. 
Żowi Polskiemu, cóż więc nas wstrzymać zdoła od wszel- 
kich wysileń dla ustalenia tak świetnie, a razem z tak- wiel. 
kiem? ofiarami rozpoczętego dzieła? Postanowiliśmy wszy- 
scy umrzeć lub wywalczyć wydąrte nam prawa, bez o- 
glądania się poświęcimy temu wielkiemu celowi pozostałe 
nam jeszcze majątki, Oddajmy raczćj wszystko co mamy 
aniżelibyśmy mieli tego doczekać, Żeby dumny najezdzca, 
przemagając upadające dla braku potrzebnego wsparcia 
siły nasze, miał zalać najemaćm Żołdactwem sławną oj- 
ców naszych Puściznę, pochłonąć owoce praci zabiegów na- 
srychi w zamian na nowo w baniebną wtrącić nas niewolę. 

w latach 1807; 1509 i 1812 ponosiliśmy rekwizycye 
chętnie dla samych. tylko dalekich bardzo nadziei, kiedy 
„spodziewaliśmy się bytu politycznego z obcćj łaski, bytu 
ścieśnionego lateresem i widąkami obcego mocarza; cóż 
nie nożyniemy w czasie obecnym, kiedy zrzucającym wła- 
Ak: otad jarzmo nie w tak dalekićj 
może przyszłości okazuje pẹ niepodległa i wolna Polska, 
większą jak kiedy bądź jaśniejąca chy „tą? i 

Wszakże to tylko złożycie na Potrzeby publiczne, co 
od potrzeb rolnictwa, od koniecznych domowych potrzeb 
zbywać wam będzie i ofiary te będą tylko chwilowe, Urzę- 
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Prenumerata w stolicy roczna złtp. 40, kwartalna 
złtp. 12, miesięczna zitp. 5, Nr. pojedyńczy gr. 10. 
Prenumerata kwartalna po województwach zltp. 20. 
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et studio. 


dnicy powołani do wykonania wspoimnionćj uchwały sej- 
mowćj, mają obowiązek wydawać wam Świadectwa ozna» 
czające najskrupulatnićj rodzaj, gatunek i ilość zabiera» 
nych w rekwizycyą produktów. Rząd zaś pośpiesza za- 
pewnić was jak najuroczyścićj, Że wynikający ztąd wzglę: 
dem was dług skarbowy, uważany będzie za jeden z naj. 
świętszych długów publicznych i z pierwszych wpływów na 
ten cel użyć się mogących spłacony wam żoslanie, — w War» 
szawie d. Ć Czerwca 1831 r. 
(podpisano) X. A, Czartoryski, 
Radca Sekretarz Jiny Rządu, 
( podpisano ) Andrzćj Plichta. 


~- Dyrekcya Szczegółowa Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego w Okręgu Województwa Płockiego. = Wiadomo 
czyni, iż dobra Glewo Lit. A. zczęściami na Gołysze- 
wie Lit. C. i Strażewie Lit. A. w Obwodzie Li nowskim, 
Województwie Płockićm położone, W. Karola Hass dzic- 
dziczne, wypuszczene będą w trzech- letnią dzierżawę od 
dnia 24 Czerwca r. b. przez publiczną licytacyę, która się 
odbywać będzie w biórze Dyrekcyi Szczegółowćj w Płocku 
dnia 20 Czerwca r. b. od godziny 9 zrana, 
Warunki licytacyjne głównićjsze wkładają na Dzierzawcę. 
a) Opłatę należności do gruntu przywiązanych Art. 4a 
Prawa Scjmowego wyszczególnionych , tadzież cięża- 
rów wieczystych w myśl Art. 44 tegoż prawa, o ile te 
pierwszeństwo przed Towarzystwem mają, niemnićj 
ponoszenie wszystkich ciężarów słnżby publicznej. 
b) Złożenie gotowizną do Towarzystwa całkowitój zale= 
głości z kosztami it procentami w ilości złp. 546, gr. 
8 niemnićj koszta wydzierżawienia i wprowadzenia 
do posesyi. i i 
c) Przyjęcie obowiązku dalszego wnoszenia wypłat przez 
ciąg dzierżawy "Towarzystwu należnych w dwóch pół- 
rocznych ratach, wynoszących sammę po złpol. 572. 
d) Oddanie dóbr po wyjściu Kontraktu dzierżawnego 
w takim stanie w jakim je Dzierzawca obejmuje. 
e) Zrzeczenie się wszelkich pretensyj przez czas dzierzawy 
za jakiebądź nakłady gruntowe. ; Et 
Warunki te i inne każdego czasu przejrzane bydź mo- 
84 w biórze Dyrckcyi Szczegółowej. * ca 
Wzywa przeto Dyrekcya chęć dzierzawienia mających 
do stav ienia się w terminie powyższym dicytacyi. -- Działo 
się w Płocku duia 18 Maja 1831 r. -- Za Prezesa: Duczy- 
miński, Pisarz, Brzozowski. 
oe 


s 


* chęć dzierżawienia mających do stawienia się w terminię 
6 A licytacyi. --- Działo 


z b 


pe 
`- Dyrekcya Szczegółowa Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego w CZĘ? Województwa Płockiego. -- Wiado- 
mo czyni, iż dobra Tupadły i część Bęklewo Izydory 
Lit. A. w Obwodzie Lipnowskim Województwie Płoc- 
kićm położone, WW. sukcesorów Twarowskich dzie- 
'dziczne, wypuszczone będą w trzech-letnią dzierżawę od 
dnia24 Czerwca r. b. przez publiczną licytacyę, która się 
adbywać będzie w biórze Dyrekcyi Szczegółowćj w Płoc- 
ku dnia 20 Czerwca r. b. od godziny gtćj zrana. 
Warunki licytacyjne głównicjsze wkładają ma Dzierzawcę. 
a) Opłatę należności do gruntu przywiaconych Art. 41, 
Prawa Sejmowego wyszczegó nionych , tudzież cięża- 
rów wieczystych wmyśi Art. 44 tegoż Prawa, o ile te 
pierwszeństwo przed Towarzystwem mają, /niemnićj 
ponoszenie wszelkich ciężarów służby publicznćj. 
b) Złożenie gotowizną do Towarzystwa całkowitćj zale- 


głości z kosztami i procentami w ilości żłp. 797 gr. 6. 


e) Przyjęcie obowiązku dalszego wnoszenia wypłat przez 
ciąg dzierżawy Towarzystwu należnych w wóch pół- 


rocznych ratach wynoszących sumę po złp. 657 gr. ©. 
d) Oddanie dóbr po wyjiein Kontraktu Dzierżawnego 
w takim stanie, w jakim je dzierżawca obejmuje. 
e) Zrzeczenie się wszelkich pretensyj przez czas Dzier- 
žo żawy, za jakiebądź nakłady gruntowe. 
Warunki te i inne każdego czasu przejrzane bydź mogą 
w biórze Dyrekcyi Szczegółowćj. Wzywa przeto Dyrekcya 


się w Płocka: dnia 21 
aja 1831 r. -- Za Prezesa Ciołkowski, Pisarz Braozowski. 


pn 


= Obwieszczenie. — Na dniu Tmym Czerwcar. b. z po: 
tudnia o godzinie 4tej, odbędzie się licytacya sprzedaży 
czterech koni anglizowanych z szorami Angielskiemi + oraz 
bryka furmańska Lipska, w pałacu Ministra Skarbu; ma: 
jący chęć nabycią. raczą się w oznaczonym terminie zebrać. 
W Warszawie dnia 4 Czerwca ISżta= 


— Jenera? Dziekoński w pićrwszćj z dwóch uczynionych 
za Wisłę przez siebie wycieczek zyskał kilkanaście koni 
112 niewolników nic niestraciwszy z śwojćj strony. W tój 
wycieczce szczególnićj odznaczył się porucznik K rakusów 
Szkliński, który sam jeden pojm.ł 6 kozaków i 2 dra: 
gońów. — Druga wycieczka wykonaną była w samo Boże 
Ciało. Zyskano w nićj do 50 niewolników z połku dra- 
gonów i kilkunastu kozaków Attamańskich, których szefem 
jest następca tronu Rosyjskiego. 
gsźe i M .jora dragonów, ktory dowodził szwadronem na 
posterunku stojącym w Gołębiu, Najżwawsza utarczka 
odbyła się na owych sławnych polach pod Gołębiem na 
których 150,000 szlachty obozoweło wybierając się na 
wojnę kokoszą, 
— Redakcya Nowćj Polski rozpoczęła nowy za- 
wód politycznego Życia, nie uczyniwszy wprzód 
spowiedzi Z dawnego, nie uderzywszy się nawet 
w piersi na znak skruchy i nie wyrzeklszy się 
"dawnyclrswoich zasad. Zmieniony charakter No 
wéj Polski przypomina nam owady które się 
nagle przeobrażają i zowią się poczwarkami. 
— (Wady — Wiadoma sprawa Księdza Walczyńskiego 
„a JW. Hvabiną F....:9,/ toczy się w sądach Sprawie 
dliwości karnój Województw Sandomierskiego i Krakow- 


skiego od r. 1824 i dotąd dla intryg i protekcyi ukońe: 
czoną nie jest; chociaż zbrodnia jest oczywista: JW. Hra- 
bina gwałtem Księdzu zęby wyrwać rozkazała, operacyą 
chirurgiczną wykonał kowal a pomocą ośmiu ludzi, z dóbr 
JW, Hrabiny, Sprawa ta wytoczyła się do 
za przeszłego rząda, i nie wie pabliczność co się dalój 
stało; zdaje się, iż teraz jest czas poprzeć ją, wykazać 
zbrodnie osób do nićj wpływających i pobliczńie dowieść, 
iĝ rząd i naród umie rozróżnić prawdziwy poatryotyzm 
ol abrodni, i że „prawo karze równie zbrodnie w osobach 
JJWWch jak i w prostych kmiotkach, — Obyw. z Chęcin. 


Zabrano wszystkie ba-' 
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Warszawy , 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


BRAZYLIA, =— W Brazylii objawiło się nieukontentowa» 
nie z rządów Cesarza Don Pedra. Szczególnićj powstają 
moleci Don Pedro jednak nie traci dobrćj myśli ira- 
choje na prawo i miłość przywiązanćj do siebie większo* 
ści swoich poddanych. s 


FRANCYA. — Z Paryża, d. 25 Waja. — Oprócz wy* 
znaczonćj przez akadeimią lekarską komisyi w celu pozna* 
nia cholery w Polsce panojącćj, otrzymali to samo pole» 
cenie Panowie Chamberet, J 

karze wojskowi, x A 
— Sądy przysięgłych w Paryża bardzo teras są czynne. 
Moóstwo spraw codziennie wyłacza się przed nie; lecz są* 
dy powiększój części uwalniają oskarżonych. I tak uwol- 
nit sąd przysięgłych dwóch ludzi uwięzionych w dniu 1 

Lutego w.czasie napadu przez lud na seminarium. ś, Sul- 
picyusza, w klóróm się nabożeństwo za Księcia Berry od- 
byw»sto. 
z Warszawy; dalćj uwolnił ten sąd trzech ludzi oskarżo* 
nych o mulożycie wolności druku, tudzież redaktora dzien- 
nika «Za revolution» Pana Thouret, oskarżonego oublis 
żenie władzy i zaprzeczenie praw oba lzbom, 


acques, Trachez i Guyon le- 


Jedoym z tych uwięzionych byt drukarczyk 


GRECYA. — Okręty Angielskie przywiozły do Londyna 


wiadomości: o nieszezęśliwym stanie Grecyi.. Panuje tam 
powszechne . nieukontentowapie z rządów-Hr. Capodistrias, 
Powstanie rozszerza się po całym kraju, wojska Prezyden= 
ta pobite zostały i Spartę opuścić musiały. Grecy przys 
wrócili odebraną sobie wolność druku. W takim stanie 
rzeczy niepodobna już jest Hrabiemu Gapodistcios dłużej 
utrzymać wodze rządu ; Avszakże Życiu Jego Żadne niebez= 
pieczeństwe nie grozi; bo od czasu wypędzenia Turków, 
Grecy nie splamili swego charakteru Żadaćm morderstwem» 
Tak to wolność nzacnia uszlachetnia człowieka. 
ma 


HISZPANIA, — Z Madrytu 13 Maja. — Rząd Hisz* 
pański przyrzekł zupełne zadosyć uczynienie «Posłowi 
Frhnecuzkiemu z powoda pokrzywdzenia i zatrzymania w pos 
dróży jadącego Kuryerem oficera Francuzkiego: . Tłumae 
czono się, Że to nastąpiło przez omyłkę , najwięcćj dla 
tego, Że oficer ten ubrał się po Hiszpańsku, wzięto go zas ` 


t6m za defraudanta. 


— W Kadyxie uwięziony został Konsul Holenderski, a w 
San Lucar de Barameda dwaj Vice-Konsulowie dwóch Ege 
ropejskich mocarstw, Dano za przyczynę, że byli uję* 
ci jako przemycający towary:, i 


`~ U 


>: + są 
- "Zpowodu, Że w 6stalnich czasach 6000 ludzi 
` musiało Kadyx a jeszcze 10,000 má 
„losowi, kupcy tego miasta upatrując upadek handlu, gza- 
` niesli prośbę do Jego Królewskićj Mości, ażeby »lbo po- 
stanowienie swoje co do téj proskrypcyi cofnąć, albo przys 
wiléj wolnego. miasta Kadyxowi nadany odebrać najihiło- 
ściwiej raczył. : 
j Poset ` Jędrzejowskt. 


Fremant omnes licet, quod sentio, dicam. 


uledz temu samemu 


ie. 

Na znonegdajszóm posiedzeniu Izby Poselskićj , czło- 
nek wysłanćj przed kilką dniami deputacyi do Naczelnego 
Wodza, Poseł Jędrzejowski, nadmieniwszy o powodach, 
które skłenily Naczelnego Wodza do Życzenia zmiany Rzą- 
du Narodowego, oświadczył : Że dzieli przekonanie, iż ten 
Rząd w takim składzie, w jakim jest teraz, nie odpowiada 
Życzeniom i potrzebom kraju. Daléj zaprzeczając mówca 
jedności dążeń sze zególnych członków Rządu Narodowego, 
chciał wielki gmach rozumowania swojego wesprzeć na sła- 
bych podstawach, za jakie uważał : 1) dotychczasowe cier- 
pienie na urzędzie Ministra skarbu Pana Alojzego Biernac- 
kiego — 2) objawione przez członka Rządu Narodowego 
zdanie ; jakoby rewolucya nasza była nie tylko narodową 
ale i socyalną, (1) i 3) obojętność na umieszczony w na- 
szóm piśmie przed kilką dniami artykuł (!P 2) Wielkie 
powody! ( Risum tentałis omici!) Ale pomijając wiel- 
kość i ważność tych powodów, zastanówmy się: czy wnio: 
sek Pana Jędrzejowskiego urodził się na ławce reprezen- 
tanckićj P  Bynajmnićj — na Pradze — u Naczelnego Wo- 
dza. A miełże Naczelny Wódz sposobność poznać dobrze 
wszystkich członków Rządu Narodowego ? bywałże z nimi 
na posiedzeniach P. Nie. Naczelny Wódz przejęty wa- 
 Żnością swego powołania, całą myśl swoję zwracał na lo: 
jakby korzystnie možna walczyć z nieprzyjacielem — cąły 
czas poświęcał wojskowości, Zkądże wiec mógł inieć prze 
kongnie: iż Rząd Narodowy nie jest dosyć „sprężystym ? 
Milczymy. J jakiż to kształt Rządu proponuje Pan Ję- 
drzejowski' z Naczelnym Wodzem ? Oto podobno rejen- 
cyą, złożoną z dwóch osób, z którychby jedna miała 
władzę cywilnę, druga militarną. Spodziewamy się, 
ił nieszczęśliwy ten pomysł nie zostanie zrealizowanym. 
Broń nas Boże podobnćj rejencyi! W dzisiejszym skła 
dzie Rządu Narodowego są reprezentanci wszystkich opi- 
nij, i dla tego właśnie ogół jest z niego zadowolonym ; 
a będzież miało miejsce to zadowolenie gdy nastanie ja- 
kiś duumoirot? Ręczymy Że.nie, i Że zniknie całkiem 
zaufanie publiczne, Nie jesteśmy za przywięzywaniem 
się do urob , bo naa niedawno nauczyło smutne doświad» 
ezenie jak takowe jest szkodliwém; nie życzymy teź wcele 
przywięzywać się do osób z szczerćj miłości dla sprawy 
powszechnćj i CJA tego wolelibyśmy widziść zmienionych 


(1) Jak ten prio <zcigodny Lelewel uważał — i jak da- 
* lece zasłużył na p ej mówcy, osadza czytelnicy, którzy jego 
glos w onegdajszym Numerze czytali, 

~ (2) Walter -Scott przyrównał wolność druku do psa czuwają: 
cego, który szczekaniem svojem złodzieja odstrasza. Nasz mów- 
ca znajdując trafnćem to porównanie twierdził : „że kiedy ten pies 
„nie tylko szczeka, ale i kąsa, należy mu na pysk wlozyć kaga- 
iec O lviko! czy dla tego, ażeby złodzieja nie ukąsił? — 
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opuścić | 


e = 


członków Rządu Narodowego , niż. uledz 
rejencyi, która mogłaby: bydź równie 
zgubniejszą, jak była Dykttura.' 


= 


Biskup Cieciszowski. : 
Wołynionie przybyli do stolicy opowiadali mi, Że Bis _ 
skup Cieciszowski przed zgonem swoim przywołał do sico 
bie okolicznych obywateli i uczynił przed nimi wyznanie 
swojćj wiary patryqtycznćj. Mowa jego pełna była naj- 
czystszych dla Polski uczuć, a zapał, e jakim mówił ten 
blizko OOletni slerzec, wprawiał w zadziwienie obecnych. 
Co się tycze odezwy, októrćj donosifem dawnićj w No- 
»ćj Polsce, wyznał , Że była dziełem Kan. Skierniew= 
skiego, który mu co innego czytał, a co innege dał do 
podpisania, i Że mocno był zdziwiony, gdy się po pićr- 
wszy raz dowiedział, jak bczbożacmu aktowi sńoim pod- 
pisem nadał pasterską powagę. Spieszę z dovirsieniem 
tych wiadomości, «by dowieśdź , jak drogióm mi jest do- 
bre imie wszystkich ludzi. Zbrodniarzem więc jedynym 
w tej sprawie był Skierniewski i zasłużona nje minęła 
go kara. Zgryzoła, czy bojaźń, czy też nareszcie ostate 
ki wstydu podsły mu, podług zapewnienia Wołycian, 
truciznę, Tak kapłan, co się wyrzekł Boga, bo się 
wyrzekł ojczyzny, nową zbrodnią, samobójstwem zakońs 
czył Życie. Ks. Kaz. Al. Pułaski. 


projektowanej 
zgubną lub jeszcze 


stądz Józef Gackt. 

Ważne usługi Ks. Józef» Gackiego dla Polski, poda» . 
ją mi pióro wrękę. Uczony, gorliwy i umiejący pozy» 
skać szacunek swoich wychowańców Nauczyciel, poświęe 
cit się był szczególnićj nəuce dziejów ludzkich , bo słu» 
sznie mniemał, Że przywołana przed niego przeszłość, 
najlepićj zdoła mu wskazać zasady dobra przyszłych pos 
koleń. Rewolucya Listopadowa zastała go w Berlinie, pras 
<ującego nad uzupelnieniem swoich wiadomości. Położee 
nie ucznia uniwersyteckiego nie podawato , mu sposobów, 
przysługiwania się Polsce w téj stolicy ościennego nam pań- 
stwa, sądził więc za swoję powinność , jak najrychlej 0. 
pościć Berlin i śród stawionych przeszkód i niebezpiee» 
czeństw dążyć] do Warszawy, Jakoż w Grudniu jeszcze, 
ujrzeliśmy go pomiędzy sobą. Wszedł natychmiast da ` 
towarzystwa patryotycznego ,, do redskcyi niektórych pism, 
pracow.d ciągle i nieustannie nad upowsżechoieniem wiels 
kich pojęć szlachelnćj rewolacyi naszćj. Z uwielbieniem 
przyjęła Warszawa mowy jego, w kościele Kss. Dominie 
kanów na pogrzebie Kilińskiego i w kościele Kss, Kormee 
lilów na Lesznie miewene do Gwardyi Narodowej. Z przes 
szłości umiał wywinąć naszę błogą przyszłość i z téjto 
przyczyny jego zachęcenia powszechne sprawiały zadoe 
wolenie. Powołanie dziejopisa wskszywało mu powin» 
ność zastanowienia się nad przyszłemi naszemi instyłucya 
mi. Wjego mowach publiczaych , w jego projektach po» 
dawanych na posiedzeniach towarzystwa „ wszędzie jaśniae 
ły jego czyste chęci, wszędzie można było poznać, że. 
głęboko jest przenikniony tą prawdą, iż jednóm z wiel. 
kich przeznaczeń rewolucyi naszćj, jest wydźwignienie ` 
poczciwych Polskich kmiotków, ze stana poniżenia, w klów 
rym zostają dotąd. Druga wielka jego myśl, która go 
nie odsiępowała bigdy, zwracała się ku duchowieństwa, 
i 


ku zaprowsdzeniu wyższego oświecenia w duchownych 


szkołach, tək zaniedbanego dotąd przez Kom. Ośw. i Bi. 
skupów. 
listopadowego Królestwa , przerwał myśli Gackiego. Po- 
śpieszył za walecznego Dwernickiego korpusem i widzia* 
łem jak zaraźliwa i niszcząca choroba nie wstrzymała go 
ad zupełnego poświęzenia się w lazaretach , jąk śród ognia 
i zapału bitwy uoosił i opatrywał rannych, jak w mo- 


wach swoich głosił potrzebę zupełnego poświęcenia siebie 
pareszcie pouf.ły i pełen lodzkości 
z Żołnierzawi, pozyskaniem ich miłości znalazł sposób 
Umiał cenić te przysłu- 


dobru ojczyzny , j*k 


korzystaego na nich wpływania, 
gi czynione korpusowi nasz ulubiony bobatyr Dwernicki, 
szacował skromnego kapłana i przed moim jeszcze wy- 
jasdem z Galicyi, postanowił pierś jego krzyżem wojsko* 


wym ozdobić. Ks. Kez. Al, Pułaski. 


Epidemiczna Cholera Doktoromantia. 
(Artykuł nadesłany.) 

Do chorób pustoszących nasz kraj, a może bardzićj 
go wyludniających niż prawdziwa Azyatycka cholera, po" 
liczyć należy doktoromanią. Wszelkie w ludziach zbocze* 
nie od normy, bądź ciała bądź duszy, nazywają lekarze 
chorobą, chorobliwością itd. chęć , wola z rozumem nie- 
zgodna, wola szkodliwa jest także poniekąd chorobą. 

W obecnych czasach wkraja naszym rozszerzyła się 
bardzo tego rodzaju choroba umysłowa i coraz groźnićj: 
szą postać przybiera. Szerzy się naksatałt cholery lub 
zarazy jakićj. Zarazą tą przesiękła już nawet cała kon= 
fraternia podchirargów , felczerów , cyrulików, golibro- 
dów, balwierzów , perakarzy i ich chłopaków. Każdy z 
nich cierpi doktoromenią. Zdaje się im, marzy, przywie 
duje, Że są lekarzami doktorami, tak jak owemu obłąka: 
nomu w szpitalu Wiedeńskim, dysputającemu do upadłe- 
go, że jest Chrystusem Zbawicielem., Oloż i te nowomo= 
dae doktory wpadają w delirium, ciągle o jednym tylko 
przedmiocie, o medycynie rozprawiają; są lo chorzy, cier- 
pią fatuitałem mentis. Bo w istocie, winowić sobie prze- 
ciw prawdzie , uiniejętność lekarską, chcieć leczyć, pa- 
taé chucią niepozbędną leczenia nie umiejąc leczyć, uroić 
i wpoić w siebie, Że się można nrodzić z nauką bez ucze- 
nia się, chcieć zostać lekarzem bez nauki, a prócz nauki 
bez praktycznego usposobienia, chcieć tém samém ludzi, 
przeciw přawom przyrodzonym i staaowionym, przeciw 
sumieniu zabijać, nie jestże to rozumowi przeciwne, nie 
jestże to mania? Na nieszcżęście przyznać potrzeba, ĉe 
chociaż tego rodzaju chorób obfite są u nas zarody , prze* 
ciska stę przecień do uieszczęśliwćj ziemi i z zagranicy 
podobna zaraza, Ledwo nie kużdy przybysz, innostro* 
niec, co potrafi zaszpakować po Fesncózku lub zabetko” 
tać po Niemiecku, chce u nas koniecznie zostać jakim le- 
karzem w pułkach lub szpitalach. Jakby własnych do- 
ktorów=zabojców mało na nas było! Nie ubliżam bynaj- 
mnićj cudzoziemcom, Znam ukwalifikowanych należycie 
lekarzy, szanuję ich usposobienie i szlachelne dla sprawy 
ludzkości poświęcenie się; lecz mówię przeciw przyby* 
gzom nieszanującym dobréj wiary, oszustom pozbawionym 
gumnienia 1 wstydu, i bez wyobrażenia nawet o naukach 
p IDY WL WEZYR A E 
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'Qlgłos, $e nieprzyjaciel naszedł ziemię przed: 


gły, nad te, 
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lekarskich, chcącym koniecznie lekarzowoć. Niechaj ci 
Panowie nie mają tak płochego o Polsce i Polskich teka» 
rzach wyobrażenia, niech owszem sami, jeżeli koniecznie 
chcą leczyć, dowiodą usposobienia. Niech złożą tak jak 
i krajowcy examin przed uniwersyletem Warszawskim (nie 
Radą, a uchowaj Boże! przed Referentostńem w Komisyi 
Spraw Wewnętrznych). Niechaj imiona, niechaj powagi 
nie wdają się instancyaini swemi za przybyszami dla uwol- 
nienia ich od examinu, kraj nasz nie iest dla nałogowych 
intryg, iostancyj, insynuacyj; nie jest do wyludniania, 
Wciskali się do nas zawsse rozmsici nic nie umiejący 
przybysze, którzy osiadłszy na naszćj ziemi odgrywają ro- 
ję doktorów ze szkodą pobliczności, i bezkarnie ludzi res 


ceptami zabijają; jakby zabijać kijem lab receptą nie wszy= 


stko jedno było. Tak ci przybysze jako i nasze krajowe 
szarlsłany, równie są dla kraju szkodliwi; pozbywać się 
ich jak. mnjusilnićj i. wykorzeniać kąkol z pomiędzy psze- 
nicy winniśmy. Kiedy wojna wytępia naszą ludność, nie 
dozwajajmy występiać jéj oszustom. B. 


Kto największy Demagog? - 

Demagog jest ten, który do ludu gada. Dosyć jest 
zapytać się tych, co po Grecku umieją, a ci powiedzą, Że 
to jest tak a nie inaczćj. Kiedy więc na tćj prawdzie roz= 
ważam nasze rewolucyjne czasy, do największych demago- 
gów policzyć muszę: A z 

1) Jenerałów Wincentego Krasińskiego i Kurnatow= 
skiego, bo ci przy roztoczystym powiewie akademickićj 
chorągwi z balkonu salonów , w których Rząd Tymczasowy 
zasiadał, do ludu przemawiali. A wówczas wiele tysięcy 
lada na baukowym placu zebranego było i slachało ich. 
Nikt więcój nie znalazł się w tem położeniu coby przed 
tak wielą tysiącami ludzi mówił. $ 

2) Drudzy najwięksi w paszćj rewolucyi są plotkarze, 
bo ci wymyślając wedle swego interesu; to urojoue zwy- 
cięztwa, to zmyślone klęski, to dyplomatyczne gadki, to 
jakieś duby o jakichsiś rewolucyach, konterewolucyach, 
ultrarewolucyach , terroryzmach, jakobinach, i Bóg wie o 
czóm szerzą klamstwa, rzucają potwarze, oszustwa, wpra« 
wiają w obłąkanie publiczność, trzęsą niezgody , niepokoj, 
rozsiewają trwogi, a tóm wszystkiem zajmują tysiące i mi- 
liony ludu. Siedlisko ich w Warszawie, i tu demagogują 
oni codziennie do stutysięcy mieszkańców stolicy, a rós’ 
Źnemi drogami do czterech milionów mieszkańców Króle- 
stwa, a nadto starają się, oby ich głos był słyszany od 
więcej jeszcze narodù i po całćj Europie! 

Drogim charakterem dem»goBe > ma bydź traktowanie 
przedmiotów , które najwięcćj lad i pospólstwo interesoe 
wać mogą; przedmiotów popularnych. Jakie przedmioty 
pytam, w rewolucy! naszćj, popolarniejszymi bydź mos 

dia których tysiące ludu przed pałace skar- 
bowe, przed sławny, powiewem chorągwi i błyskiem mie» 


cza balkon zgromadaito się; i nad te, które uwodzą sto 


tysięcy i cztery milion y ludu, które sto tysięcy i cztery: 
miliony ludu alarmują, straszą j gwałtowną niespokojno= 


ścią napełnieją i t. d, i t. d. P, 


